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Porządek nabożeństw. 
NfcdZKtlą 12 grudnia 1937 r.

Godz. & R oraty— ks. E. W eber, H.uka 
-  kb. Proooszc.'.

Godz. 9. M*za św.— ks Kalinki, nauka 
— ks. Gryglewicz.

Godz. 10. Msza św. — ks. Gryglewicz, 
n t . )  i — ks Kałeski.

Gv>dz i i . ' Suma — k:.Proboszcz, kaza­
nie — ks E. W eber.

Nieszpory o godzinie 16.30.

Chrzest św. przyjęli, s ta ją c  się 
dziećmi bożymi:

Jan u sz  Szlęzak . Ireneusz Kuzior, 
A ntoni R zep k a , Leszek N iem iec, 
W iesław  Jęd rach a.

Zapowlodzi:
P iotr Paw eł Ja n k ę , k. z O rzegow a, 

z Jan in ą  K otlicką, p. z par. tut., F ra n ­
ciszek  Gołęhio.w sk., wdow z par. tut., 
z M arianną G ębka, wd. z Sosnow ca, 
S tan isław  Su ska, k. z par tut., z S ta ­
nisław ą W y rw ał, panną z Sosnow ca, 
T ad eu sz  K ępka, k. z par. tut., z Józefą 
C hw ist, panną z So sn ow ca, Stanisław  
Sap o ta , kaw . z ] filarią M orys, panną 
ob. par. tut., P aw eł Salam on, k„ z Ja- 
n ną K ucybała, panną ob. par. tut., 
K onstanty Jaw orsk i, k. z M arią K o i- 
now ską, panną, ob. par. tur., F ra n ­
ciszek K rakow iak, z Zofią Kula, p. 
ob. par. tut., Kazim ierz K ocot, kaw. 
z S tan is ław ą M ajczak, pan. ob. par. 
tut., M ichał W ojta la , k. z A delą L a s ­
kow ską, panną ob. par. tut., Mar.an 
P :siew icz, k. z O bm yją Jabłońską, p. 
ob. par. tu t., A ntoni Starczew ski, k 
z F e lic ją  Bubianką, panną ob. par. 
tut., P io tr W ąs, k. z par. tut. z Ja ­
niną O sak , panną ze Stopnicy.

Związek małżeński zawarli:
K azim ierz A leksan d er Ja x a  B y ­

kow ski z Ireną W łyńską.

Z m arli:
T eo d o ra  P ietrzyk 51 lat, K une- 

gunda Francuz 1. 71, Jan C zechow ­
sk i 1. 81 , Anna Szu lc 1. 63, W ojciech  
Szafrańsk i i. SS, A ntonina Szczerba
1. 48, Jan in a Ś lęz a k  2 mies.

Pieśni:

1) Przy obchodzie poczęcia T w o ­
je g o .

2) W ita j Ś w ię ta  i N iepokalana.
3) Sp u ście  nam na ziem skie niwy.

Komunikat.
W  dn. 12 X II  b . r. odbędzie się 

Msza św . w in ten cji p. W W ieczo r- 
kow ej z racji imienin. Członkinie 
proszone są o liczny udział w pow.

Kochani Parafianie!
D ziś zaczynam  ten artykulik z oło­

wiem w głow ie, bo jak o ść  m yśl ciężko 
pracuje, inaczej m ów iąc brak n a­
tchnienia. A le tym się nie zrazam . 
bo w iem , że czy ta jąc  te w iadom ości 
z ostatnich dni, będziecie dla niujego 
piorą wyrozum iałym i.

Nadszedł grudzień. Początek m ie­
siąca, a w ięc wypada znowu zbiórka. 
T u  już zupełnie wypow iadam  sw o]e 
m yśli szczerze. Nie miałem w ielkiej 
chęci prosić moich m iłych i oddanych 
mi kw estarzy, aby udali się  do W a s, 
ponieważ nadchodzi zim a, zbliżają 
się Ś w ię ta , a więc potrzeb m acie co 
nie miara. A le naraz przed sam ą 
niedzielą zgłasza się jeden z zapa­
leńców  do m nie i mówi: „Idziemy 
po zbiórce, bo napew no proboszczow i 
floty p otrzeba". T u  nie mogłem za­
przeczyć. Jeże li, m yślę sobie, m acie 
taki zapał, to me mogę tych pięknych 
m yśli gasić. 1 poszli. C iekaw y byłem  
z jak im i też minami w iócą. W ró cili 
w praw dzie zm ęczeni, lecz z radością 
w sercu. „Przyjm ow ani byliśmy jak- 
n a jlep ie j, a naw et tam gdzie przed- 
tym nic nie otrzym aliśm y tym razem 
byliśm y nie uciążliw ym i, lecz miłymi 
gośćm i". D rodzy Moi! N iezm iernie 
miło mi było słuchać, że tak serdecz 
nie przyjm ow aliście tych panów i tak 
ochotnie składaliście otiarę, ja k ą  kto 
mógł. T u ta j w yszczególnię W am , ile 
z każdej dzielnicy wpłynęło pieniędzy. 
O tóż panow ie: K arcz i W oźniak ze­
brali 105 zł M aj, Ja ro s  — 27.60 zl 
Z iółkow ski i B itn er —  57.42 zł C ie- 
pichał i K ępa — 51.55 zł Gawęda 
i Puczyński —  89.66 zł Jałow iecki 
i C iepichał — 115.62 zł. Za te ofiary 
serdecznie dziękuję moim parafianom . 
A W am , kochani kw estarze, niech 
B óg nagrodzi kroki W asze . Niektórzy 
z W a s  ju ż  starsi i sam i nie bardzo 
zdrow i jed n ak  poszliście, aby tylko 
przyczynić się  do upiększenią domu. 
B ożego.

W  dzitń św. B arb ary  na Mszy Ś w . 
odpraw ionej w in ten cji górników , 
K s. W ik ary  zebrał 74.78 zł i takow e 
przeznaczam  już na ołtarz św .B a rb a ­
ry. Poniew aż w tym sam ym  ołtarzu 
ma być obraz lub figura S e rc a  P . J e ­
zusa, więc ofiarna S tra ż  H onorow a 
przyjdzie z pom ocą i mam nadzieję, 
że w krótce stanie cudny ołcarz, który 
będzie ozdobą naszego kościoła.

Proboszcz.

Rbraham  i je g o  zona.

G en. 12, 10— 20; 20, 1— 17.
A braham  miał żonę S a r ę . G dy 

przybyli do Egiptu, m ieszkańcy tego 
kraju donieśli Faraonow i, że S a ra  je s t  
piękną niew iastą. F arao n  kazał ją  
przypłać do siebie. Nie wiedział b o ­
wiem. że ona jes t żoną Aor&hama. 
T e n  zaś ze strachu aby go nie za­
m ordow ano m ów ił w szystkim , że to 
je s t  je g o  siostra. Faktyczn ie  była jego 
przy rodną siostrą , a rów nocześnie 
żoną. P . Bóg jed nak surow o ukarał 
Farao n a  za to, że zabrał cudzą żonę 
do siebie „Pan sk azał Faraona plagami 
wielkimi i dom Jego, dla S a ra j, * .my 
A braham a". Faraon w tedy spostrzegł, 
że ma cudzą żonę i zaraz ją  odesłał 
A braham ow i,

G dy znowu przybyli do C era ry , 
k r ó l o w i  A bim elechow i doniesiono 
rów nież, że S a r a  je s t  piękną nie­
w iastą. A braham  znowu ze strachu, 
aby go, jako je j  męża nie zamordiV» 
wano, mówił w szystkim , że je9 t je g o  
siestra . S a rę  zabrano na dw or k ró ­
lew ski. W  nocy jednak zanim  A b i- 
melech dotknął się  Sary , P. Póg  ak a- 
zał mu się i pow iedział: „O to um rzesz 
dla niew iasty, którąś wziął. Ma bo­
wiem m ęża" A bim elech jed n ak  pro­
sił P. Boga o łask ę, i tłom aczył się, 
że nie wiedział, iż ona ma m ąż* 
W tedy P . Bóg mu podarow ał, je d ­
nakże zapow iedział: „W róć żonę Ułę­
żowi. Jeżeli nic ^będziesz chciał w ró­
cić, wi< dz, że śm iercią  umrzesz ty 
i wszystko cc  tw ego je s t " .  A b im e­
lech zaraz na drugi dzień o d ^ ła ł S u ­
rę A braham ow i.

„Nie p o ż ą d a j  ż o n y  bliźniego 
sw ego".

Ks. F . Gr.
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D rogie Dzieci!

Drogie d z i e c i  Stow arzyszen ia 
D ziecieństw a Jezu s, (daw niej A systa) 
dłuższy iuż czas nie m iałyście ze­
brania, za którym  ja k  słyszałam  b ar­
dzo tęskn icie , w ięc dnia 12 grudnia 
r. b. w salce K . S .M . Ż. o godz. 2-ej 
po południu, zejdziem y się, na miłą 
pogaw ędkę, na k tó re j dow iecie się 
w iele rzeczy nieznanych wam.

K ierow niczka H . B .  
S ta ry -S ie le c , d. 6.12-87 

— o—

Zbawienne myśli.
1. Hez wiary nie można podobać 

się Dogu.
2. B ó g  jest w szędzie, w szystko 

wie i widzi w szystko naw et 
tw oje m yśli.

3 S łu ch a j, co mówi Jezu s: Cóż 
p o m o ż e  człow iekow i, choćby 
cały św iat zyskał, je ś li  zgubi 
duszę sw oją?

4. Jeżeli z b a w i s z  sw oją duszę, 
w szystko ocalisz; ale jeżeli ją  
zgubisz, w szystko będzie stra ­
cone na zaw sze.

5. Chw ilow a je s t przyjem ność, któ­
ra  upaja, a cierpienie, które tra-

f i, je s t  w ieczne (św . A ugustyn), 
chciałbyś dla chw ilow ej przy­

jem ności n a i  a i a ć  się  na w ie­
czne m ęczarnie?

6. Drzew o pada w tę stron ę, w k tó ­
rą  s ię  pochyla, a ty w którą stro ­
nę się pochylasz? W  stronę nie­
ba, czy w stronę piekła?

7. W ieczność: co za straszne sło­
wo! K iedy przeminie tyle wie­
ków , ile je s t ziarnek piasku, 
ź d ź b e ł  traw y, k r o p e l  w o­
dy w morzu, w ieczność będzie 
taka sam a, ja k  była na początku. 
Czy m yślisz czasem  o tym?

8) K to się modli, napew no się zba­
w i, a kto się nie modli, napew ­
no się potępi (św. Alfons).

9. P am ięta j, że pew nego dnia sta ­
niesz przed trybunałem  Boga, 
by zdać rachunek z całego sw e­
go życia!

10. B óg nigdy nie odrzuca nikogo, 
kto do Niego pow raca, choćby 
naw et był najw iększym  grzesz­
nikiem . Zaufaj Mu, a będziesz 
zbaw iony.

Jak Pan Jezus chce,
byśmy miłowali bliźniego.

„Chcę, abyś trzymała twego ko­
chanego bliźniego w swym sercu,

tak zamkniętego, jak gdyby w w ą ­
wozie miłości. W  wąWozie kwiaty 
mają słońce, ale nie zniszczy ich bu­
rza, ani wiati nie połamie; oto, cze 
go chcę od ciebie dla twego koch a­
nego b l i ź n i e g o .  Żebyś wystawiała 
bliźniego na słońce, to jest, żeb jrś go 
otaczała najw yszukańszą troskliw oś­
cią i uwagą, kióra rołgTzewa se tce ; 
ale żebyś oddalała od niego w szyst­
ko co może go zranić, choćby najlżej, 
albo spraw ić mu choćby najm niejsze 
cierpienie, żebyś to przyjęła na sie­
bie, jak to czynią szyby, które p rzy j­
m ują  na siebie deszcz, Durzę, mgłę, 
ale nie pozwalają im przejść na kwia­
ty do wnętrza cieplarni- Pam iętaj zaw­
sze o tej zasadzie ewangelicznej: masz 
miłować bliźniego sw ego tak, jak ja  
go miłuję, a więc bardziej niż samą 
siebie. Ach! żebyś wiedziała, ja k  m i­
ły znajduję odpoczynek w tak dobro­
czynnym se icu ! Znajduję tam moje 
rozkosze i d a ję  je j  odrzuć tej duszy, 
którą zalewam pokojem, w e s e l e m  
i niebieską pociechą. W  twoich sto­
sunkach duchowych powinnaś prag­
nąć dla bliźniego tych wszystkich 
dóbi duchowych, których pragniesz 
dla siebie sam ej i cieszyć się z tego, 
że są w twym bliźnim tak samo, jak ­
byś się cieszyła sama z ich posiada­
nia".

Ewangelia św. Jana
ib tłom aczen iu  ks. m gr. F e lik s a  G ryglew icza.

PRZED M O W A .
E w angelię św iętą, k tóra  zaw iera  

op is  ży c ia  i czynów , oraz  n au kę P a ­
n a Jez u sa , sp isa ło  czterech  autorów : 
św. M ateusz, św. M arek, św. Ł u kasz  
i św.- J a n .  Ta k s ią ż ecz k a  zaw iera  
E w angelia św. Ja n a .

Św . J a n  by ł n a jbard zie j um iło­
w anym  uczniem  P ana Je z u s a . P rz ez  
ca ły  czas  pu bliczn ej J e g o  d z ia ła l­
n ości p rzeby w ał z N im ; w idzia ł cuda, 
których  Pan J e z u s  nie p o k a z a ł in ­
nym A postołom : przem ien ien ie  P a ń s ­
k ie  na g órze la b o r  i w skrzeszen ie  
có rk i J a i r a ;  spoczyw ał w czasie  
O statniej W ieczerzy na p iers i Z ba­
w iciela, a  także  by ł w O giójcu  by ł 
św iadkiem  J e g o  modlitwy i pojm an ia, 
ś w . J a n  w ięc dobrze zn a ł ł  an a  J e ­
zusa, dobrze zap am ięta ł J e g o  nauki 
i dok ładn ie j e  sp isa ł w Ewangelii 
św. k tó rą  j e s t  n in iejsza k s iąż eczka .

Św. J a n  n ap isa ł tę E w angelię po  
to, „abyście w ierzyli, że  J e z u s  je s t  
Chrystusem , Synem  B oga, i aby śc ie  
w ierząc m ieli żyw ot w im ię J e g o “

Baśaktor: Ks. W ładysław Mach.

(20, 31). C zytajm y w ięc j ą  i rozm y­
ślajm y o praw dach  w n iej zaw artych, 
abyśm y p ozn a li lep iej P a n a  J e z u s a  
i g łęb oko  weń w ierzyli.

  TŁO M  ACZ.

W S T Ę P  D O  P U B L IC Z N E J D Z IA Ł A L N O Ś C I 
P . JE Z U S A .

W p ro w a d z en ie  1 ,1 — 18.

^ 1 Na początku było Słow o, Słow o było 
u B o g a , a Bogiem  było Słow o. * O no było 

na początku u B og a. 3 W szystko przez nie się 
stało , a bez niego nie pow stało ani jedno 
stw orzenie. 4 W  nim było życie, a życie było 
św iatłem  ludzi; św iatło w ciem ności św ieci, 
a ciem ność go nie ogarnęła.

u U kazał się  człow iek wysłany przez B o ­
ga —  na im ię mu było Ja n ; 7 przyszedł on na 
św iadectw o, by św iadczyć o św ietle, aby przez 
niego w szyscy w ierzyli. * Nie był on św iatłem , 
ale m iał św iadczyć o św ietle.

9 Było św iatło prawdziwe, k tóre  ośw ieca 
każdego człow ieka przychodzącego na ten 
św iat. 10 Na św iecie było i św iat przez nie 
został stw orzony —  a świai go nie poznał. 
11 Przyszło do sw oich, a swoi go nie przyjęli. 
11 Tym  zaś, którzy go przyjęli dał m oc stania 
się Synam i Bożym i tym , którzy w ierzą w imię 
jeg o ; '* którzy nie ze krw i, ani z pożądliwości 
cia ła , ani z pożądliw ości męża, ale z B oga 
się narodzili.

* S ł o w o  t o  dr ug a  o o s b a  B o s k a ,  S y n  B o ż y ,  P .  J e z u s .
6 Ś w .  J a n  C h r z c i e l .
^ Ś w i a t ł o  t o  P .  J e z u s .

14 A  Słow o ciałem  się sta ło  1 im eszkało 
między nani pełne łask i i prawdy —  i o g lą ­
daliśm y chw ałę jeg o , chw ałę ja k o  ,ednorodzc- 
nego od O jca . 15 O  nim św iadczy Ja n  i woł-i 
tymi słowy: „Ten to  był, o którym  pow iedzia­
łem  że przyjdzie za mną, a istn iał przede m ną, 
bo wpierw był aniżeli ja “. 16 Z jeg o  pełności 
myśmy w szyscy wzięli, i to  ł .s k ę  po łasce , 
17 Praw o bowiem dane je s t  za pośrednictw em  
M ojżesza, łaska zaś i prawd., stała się pvze7 
Jezu sa  C hrystusa. IB B oga nikt nie w idział 
nigdy; ob jaw ił to  B óg , Syn  jednorodzony bę­
dący na łon ie O jca .

Ś W IA D E C T W O  Ś W . JA N A  C H R Z C IC IE L A  
1, 1 9 - 3 4 .

19 A  tak ie  je s t św iadectw o Ja n a . G dy J u ­
d ejczycy  z Jeru zalem  posłali do niego k ap ła­
nów i lewitów, aby go zapytać: „K im  ty  je s ­
teś?:) 70 W yznał, a nie zaprzeczył, i wyznał: 
„ Ja  nie jestem  C hrystu sem ". 71 Zapytali go: 
„cóż w ięc? czy je s te ś  E liaszem ?" I mówi: „me 
je s te m ". „Czy je s te ś  p ro rokiem ?" I odpow ie­
dział: „n ie". 72 Zapytali go w ięc: „kimże je s ­
teś, abyśm y m ogli dać odpowiedź tym , którzy 
nas w ysłali; co  mówisz sam o so b ie ?"  ?’ O d ­
rzekł : „Jam  g łos w oła jącego  na pustyni: 
„prostu jcie  drogę P an u ", jak  mówił Isajasz 
p ro ro k ". c. d. n.

11 A p o s t o ł o w i e  wi dz ie l i  P .  J e z u s a  w c h w a l e  B o ż e j  w te -  
d y , gdy p r z e m i e n i ł  Bię w o b e c  n i c h  na g ó r z e  T a b o r ,

,(* r .  J e z u s  j e s t  t y m  B o g i e m ,  S y n e m  j e d n o r o d z o n y m .
,fl J u d e j c z y c y ,  o k t ó r y c h  św . J a n  w s p o m in a  t o  by li  c i  

Ż yd z i ,  k tó r z y  n i e c h ę tn i e  się  odn os il i  do  P a n a  J e z u s a  i 
k tó rz y  G o  p o te m  u k rz y ż o w a li .

P r o r o k  E l i a s z  w e d łu g  p r z e p o w ie d n i S t a r e g o  T e s t a ­
m en tu  ma p r z y j ś ć  p rze d  k o ń c e m  ś w i a t a .  Ż yd zi  s p o d z ie w a li  
s i ę  go ju ż za  c z a s ó w  C h r y s t u s a  P a n a .

M\z.  4 0 ,  3.

wydawoa: Sekretariat parafialnej Akcji Katolickiej.
Drak. M M W l n l l t  Zakłady Graflcsa* Sp. i  egr. odp. w Sosna w ca.


